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A  g  a- t  © n  O  i 1  1 e  r .

'(Giąg dalszy.)

II.

Do tej pory Francya, pustoszona jirzez wojnę do­
m ową, nie mogła wziąć czynnego udziału w sprawie 
konfederacji europejskiej. *) Konfederaci jednak nie prze­
stawali zadać od niej pomocy. T w erd zd ' on że F ra n ­
cuzi w inni byli swoje domowe sprawy zalezncini uczynili 
od wielkiej kwestyi europejskiej; nie mogą* bowiem 
Spodziewać się trwałego u siebie pokoju jirzud załatw ie­
niem tej kwćśtyi. Ponieważ szło tu przedewszyst.kicm
0 Zadanie ostatniego ciosu starem u porządkowi w Euro­
pie, więc potem dopiero można będzie radzić bezpiecznie 
mul konstytucjam i liarodowemi i sprawami miejseowemi,

I w rzeczy samej posuwając swoje arm ie ku Elbie
1 T jb row i F rancy ! mogłaby decydować o losach Europy. 
Przywódzcy atoli rzeczyporpoliuj, zmęczonej długą wojną 
wew nętrzną, słusznie przerażeni strasznemi Scenami, 
których INiemey i Francya były tea trem , zagrożeni na- 
konier, przez proletaryuszów nie mieli w rzeczywistości 
tej sympatyi dla konfederatów, k tórą  ̂głośno objawiali. 
Odpowiadali więc, ze nie mogą odważyć się mt wmię- 
Szanie się do spraw wewnętrznych swycl sąsiadów, dopóki 
nie zapewnią Frarnwi szczęścia i pokoju.

Prolctaryifsże zaś ośmieleni powodzeniem i 'sym- 
patyą Europy prowadzili z republikanam i wojnę z za.cię- 

„tośoią. Posłali deputacyę. do konfederatów z tern oświad­
czeniom : że zbliża się chwila tryumfu dla prolćtaryatn 
frnncuskiegP, potrzeba tylko jednego w ysilenia, żeby 
wywrócić stronnictwo wsteczne. K onfederaci, zam iast 
domagać się od tego stronnictwa pomocy, powinni wysłać 
część wojska ze swoich licznych armii dla przyspieszenia, 
zwycięztwa stronnictwa ludowego we F ran c ji. Żapewni-

*) W nieznanym  ustępie prawdopobnie była inowa o skoufe- 
derowauiu się żywiołów ludowych w Europie przeciw mo- 
narchicznemu porządkowi rzeczy. (Przyp. red.)

NA OKAZ.

wszy tym sposobem jego wygranę,i łatwo będzie potem 
skierować, ku środkowi Europ) wszystkie siły Francyi.

T ak  więc Francya, k tóra  tyle razy stanowiła o łosio li 
obcych ludów zdawała się być przygotowaną do przyjęcia 
dzisiaj ich najścia, które wypadki uczyniły możliwem.

Obibfl armie francuskie zajmowały ciągle tepśam e 
stanowiska, nie ośm iekjąosię. ucz) nić decydującego kroku. 
Republikanie mieli 70.000 piechoty. 15.000, jazdy i po­
tężną artyleryę. R yłą, to siła więcej niż wystarczająca 
przeciw prolctnryuszom , których a rtile ry a  była prawie 
żadna, a których jazda zaledwie wystarczała na obsługę 
forpocztów. Prawda, iz jiiocbocie Są raczej tłumom prołe- 
t a n  uszowskim, w liczbie 130 lub 140 tysięcy; nie brakło 
na męztwie ani na doświadczeniu wojskowom. ale były 
ono. pod złem dowództwem, bez dyscyplin) a częste i bez 
żywności. Jedno wysilenie arm ii republikańskiej mogło 
ty m  zniszczyć ten tłum bezładni, albo go odeprzeć, 
oswobodzić Lyon i przywrócić z Szw ajcarią komumkacye 
tak  potrzebno.dla dostawy żywności. Nieszczęściom gene­
rałowie republikansej jak  wszyscy um iarkow ani, nie 
mieli dość energ ii. —  objawiali przytem  głęboki w stręt 
do, środkówr gwałtownych i niszczących, chcieli uniknąć 
rozlewu krwi francuskiej i dlatego często parlamentów ali 
z nieprzyjacielem. Spodziewali się bvć może, tymczasem 
przekupić kilku przywódzców prolotaryatu i podsycić ich 
nienawiść. Przeciągali więc Sprawę w tej jeszcze nad uei, 
ż;ę brak ż)wności przyczyni się do zdemoralizowania i roz­
strojenia obozu fliepTzyjh dolskiego tak licho zorganizo­
wanego.

Rzeczywiście, nienawiść wrzajemna pomiędz) prole- 
taryuszam i długo tłum iona przez niebezpieczeństwo, 
w jakiom  zostawał' wrybuchła znowu w tym czasie. Żoł­
nierze nieregestrow i, krnąbrni i nieposłuszni grupowali 
się według barw więcej lub mniej jaskrawych swoich 
opinii T< grupy uformowały dwie frakcjo  gwrałtowne 
i nieprzyjazne gpbie. Stronnictwo najliczniejsze i najsil-
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niejsze było to zawsze owo stare stronnictwo radykalne, 
reprezentowane przez przywódzców, którzy pierwsi pod­
nieśli sztandar p roi e ta n  zmu, i przez większość robotników
iJchłopów, 'silnych a doświadczonych we wszystkich woj­
nach za niepodległość. Sekciarze tego stronnictwa wzięli
sobie za cel równość majątkowa, to jest lc £  ayrm iu . Był 
hi jedyny dogmat ich społecznego credo. Nie okazywali 
sff om przeciwnymi innym reformom radykalnym , ale 
uparcie utrzymywali, iz należało zacząć od wprowadzenia 
v życie ag ran jn eg o  prawa, umkając wszelkich rozpraw, 
którebc przeszkadzały jego wykonaniu. Gd równość 
majątkowa raz bidzie wprowadzomtj mówili, można będzie 
potem znieść prawo spadkowe i wprowadzić, inne ule­
pszenia  ̂ społeczne, którehy postęp uczynił porrzehnemi. 
Lud, który walczył przez t cle lat. powinien być nareszitó 
zadów olniony jak im ś' istotnym nabytkiem , ćhoć.bt tylko 
dlatego, ażeby go natclmąć. utnością do tych ulepszeń, 
o których tyle się mówiło, a których nigdy ni^Spróbo- 
wano urzeczywistnić, Zacznijmy tedy od wprowailżenia 
w zyiie jedynej reformy, na k tó rą  wszyscy się zgadzamy, 
co nam nie przeszkodzi potom rozłączyć 'iiię przy innych 
szczegółowych kw^styach. Dano tem u stronnictwu nazwę 
realistów, z powodu uicnawiśći ich do tboryj oderwanych" 
zaczęto ich jednak oskarżać o arystokratyczne dążenia , 
dla duim z jaką darli się do dowództwa i do kierowni- 
ct.ca nad rozprawami.

Ale opinia uczniiła już n a d to ; znaczny postęp, 
ażeby zadowolidć się mogła cząstkowemu i powoluemi 
rctorm am h przeprowadzanymi według planu realistów. 
Wszy tko co było energiczniejszego i szlachetniejszego 
uformowało mniejszość silną odwagą a nadeiCSzystko logiką. 
Zapytywano realistów jakiem  prawem pozwalali sobie 
kłaść tam ę rozprawom i gwałcić tymfeposobem Swobodę, 
myśli i rozumowania? 1’rzypomiuano sobie, żc dawni 
monarchiści i tegocze-śni republikanie • ■ paryscy objawiali 
równąż pogardę, dla oderwanych teoryj i też sa-me*'1 sta­
wiali przeszkody czasu i potrzeby zachowania legalności. 
Cze " to  p ro le ta m to w i wypada naśladować taktykę stron­
nictwa wstecznogo? Pr®Kl rozpoczęciem redbrmy społe- 
cziieę czy; nie jest potrzebnem . czyż nie jest główną 
rzeczą nakreślenie planu i rozebrania wszystkich jego" 
szczegółów? \Viole razy już próbowano przeprowadzić 
owe powolne bękarcie reformy, ale nigdy się one nie 
udały. Ażeby zbudować gmach społeczny, potrzeb®- jasno 
wyrazić ideę w ieku, potrzeba zfonnułować wyznanie 
społeczne.

Według^ tych ogólnych ż a r tó w  zaproponowano 
wiole ulepszeń natychmiastowy! h i koniecznych. Chciano 
zaczą'- ml zniesienia nazwy profetaryuszów. To miano 
lepsze zapewne od tytułu obywatela, nie odpowiadało już 
pot'zebie czasu, nie wyrażało żadnej myśli postępowej 
i miało w sobie coś rzymskiego, pedanckiogo, a przy tern

nie było dobrze rozumianein za granicą. Długo rozpra­
wiano więc nad nazwiskiem , prżf-z którń'1 chciano dawne 
miano zastąpić i postanowiono nie brać żadnego. Patryoęi 
mieli ię zwrać po prostu l u d ź m i ,  mianeih ogólneiu, 
a ci, którzy by go nie chcieli przyjąć-,''mieli być słusznie 
ścigani, jako nieprzyjaciele ludzkości.

P ro le t ' ryuśze nosili leszcze do owego ,czasu imiona 
Lodzinnt. rI en barbarzyński zwyczaj pochodził z czasów 
feudalnych, kiedy wyrażał posiadanie ziemi. Było więc 
rzeczą naglącą -/mii nić go, aby ułatwić tym sńdśobem 
zniesienie dziedziczności. Imiona otrzy manę na chrzcie ■ 
stały się zbvtecznemi i śmiesznemi po zniesieniu chrze- 

.-.seyaniznm Ah“ jt*sz< zejjedon i to najważniejszy wzgląd 
wymagał ich zniesienia. Imię iGwietnioite przez zwycię­

s tw a  lub prz-z odkrycia naukoyvó-^ iprz&ęhodząc z ust do 
ust, staje sic zwyykle w końcu rodzajem sztandaru; czło­
wiek, który jest, jego właścicielem^nawet po dokonanych 
błędach luli zbrodni, wywiem długo jeszcze pewien wpływ 
uzurpowany, a nń-bozpieczny clft1' równości. W  imieniu 
jest Zawsze (-oś osobistego i samoistnego. Zaproponowano 
więc zastąpienie imion liczbami, które nic nie wyrażają 
ijła tw o m ogą być zmienione. Tym sposobem Franę'Va, 
podzielona na 10 seryj zamknęłaby w każdej sery i pewna, 
liczbę, obywateli. Pierwszy urzędnik pienvSzOj seryi byłby 
oznaczony liczba,, 1, jogo podwładni liczbami' 2, 3 i t, d. 
Prości _ obywatel'* nic mieliby wJkładnika. Liczbirklawa- 
łaby się według numeru aktu urodzenia, ii, wvkła<]nik 
w-edług stopni yy liii-rarihii (ywiliiej albo wojskowej.

G enerał .Jbo urzędnik usunięty, tracąc swój wy­
k ładn ik , znikałby z pamięci hubo i ln łby pomieszczony 
między prostymi numerami św-ęj seryi. Taki system za­
dałby ostateczny cios miłości w łasnej, osobistej i indy­
widualizmowi.

G enerał Jakub, wielki myśliciel i znakom ity mówca 
(i)ddawna juz byt się wyrzekł swSgo rodzinnego nazwi­
ska). przyczynił się najwięcej do wprowadzenia w życie 
tej wielkiej reioruiy i on t.o pierwszy poświęcił sw'oje 
chrzestne im ię, wsławione tylu bitwami. P rzy jął Nr. i., 
a jego zwolennicy uformowali się natychm iast w serye 
i znaczyli sio według stopu- wojskowych.

Nieszczęściem wielka CZęść proletaryuszów', trwając 
w dawnych swoich przesądni h , odrzuciła to ulepszenie. 
Pow-stało yyięc rozdwojenie w obozie. P r  yszło nawet wiele 
razy do bójki. Prześladowano sio nawzajem i arm ia zu­
pełnie rozstrojona, bhzką była rozsypania.

W  tukiem to stauię rzeczy, oba stronnictwa prole- 
taryuszow, zbyt. słabe żeby zwalczyć republikanów, wy­
słały deputaeye do konf< .-Watów europejskich z żądaniem 
posiłków-.

Wielkie wypadki, które miały miejsce w Niemczech, 
pozwoliły nareszcie rewolucyonistom europejskim zająć 
Się sprawami Francy i. p ,  n<)

Z „PIEŚNI HELLEŃSKICH, u

przez
jSRĆ-dnSŁAWA jZ.AWADZK.IEGQ. .

D o i e  n  i o w U  r  e  c  y  i.
(Wr S T E 1>.)

O ! moja wdz.ęczna ludów wybranko 
Z iziewi czym brzaskiem  ha czo le , 

K tóraś w m itycznym  dziejów poranku 
Piękności sia ła  już ro le ,

Odchyl ten  wieków g ran it m o g iln y , 
Pow stań i bądź n ieśm ierte ln i,,

Niech duch tw ój wiecznie m iody i silny 
Odbierze cześć niepodzielną.

W szak my za tobą giniem  z tęsknoty 
Poec, bez ideału,

1  pom arniały  nasze po lo ty ,
Gdy cię na ziemi nie stało.

A więc się podnieś w gw iazd dyadem ie 
Ponad stuleci cm entarze 

I wywiedź nowe ludzkości plem ię,
Co pięknu wzniesie ołtarze.
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Nieeh każdy wierzy, jak  w swą kochankę, 
W  piękności k sz ta łt idealny,

Niech w ..iej ogląda niebios w vslaukę 
1  ducha symbol widzialny.

Niech każdy ruśnie w ^yciu poetą 
W  cieplej harm onii z n a t u r ą ,  

Niechaj mu spływ a natchnień  podnietą 
I rozpacz spędzi ponurą.

Bo k łam ią ,IG rec y o ^ c i wszyscy m oi,
Po lu tn i bracia b o le śn i,

K tórzy  prze?,, wieki o śm ierci twojej 
Śpiewali żałobne pj&Śni.

J a  pię pioruimem wzywam zaklęciem , 
W szak pow iedz, że M uźnią to b ie ,

Żeś ty  jes t wiecznej myśli poczęciem 
I  nigdy nie spoczniesz w grobie.

Tyś przedhelleńską ludzkość bez m arzeń 
Poezyą oprom ieniła 

I  byłaś wielkich p iastunką zd arzeń , 
K tórych nie zaniknie mogiła.

Więc już bez końca w duchu ludzkości 
•lak on P ro m e te j, ty  żyjesz , _

Tylko dziewiczej pełna skromności 
W sennym  le ta rgu  się: kryjesz.

Lecz ja  cic błagam , obudź się cieniu 
Ż poulroku omdleYi duchowych ,

Spojrzyj na ludzkość' .w sz tu k i odzieniu 
I  w czynach Leonidowych.

Pow tórz nam  dzieje twe w iełkoludne 
I  każ znów kować rzeźbiarzom  

Greckie posągi nagością cudne 
Z powabną niebianek twarzą.

W róć1 nam fan tazy i twojej płom ienie 
Pogodne i hc znamiętne ,|n  '

Niech jońskieh kolum n klasyczne cienie 
Swe form y rzucą ponętne.

NiecL po gościńcach głuchych rozbrzmieje 
Chorowód ślepych lirników ,

Z rapsodów wiążąc znow epopeję 
Ku głośnej .Gzczi śm ierte  ników.

W ioń w nasze gaje osam otnione 
N im f pląsającą d ru ż y n ą ,

Na łoże z modrybh fal Uściślone 
Niech c ia ła  N ereid spłyną.

Splataj dębowe tryum fu  wieńce 
I  odsłoń pam iętne św iatu 

Twej akademii jasne dziedzińce 
G d z iem rid  e ac  h śni P la to .

O! moja p ięk n a , powróć raz jeszcze 
Na iśw iat ju trzen k ą  różaną 

I  odmlodź-jnasze zapały wieszcze 
F an tazyą  z praw dy czerpaną.

K A L E J D O S K O P
obrazy czasów i ludzi 

przez

B E R L I C Z A  S A S A .

(Ciąg dalszy.)
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W ciągu tych dni k ilku, poświęconych przyborom 
do podróży, dom nasz podobny był do ulu., w któryniby 
ktoś, przez swawoli), pszczołom szyki pomieszał. Od rana 
do wieczora, tum ult, chaos, b iegam i'.. Ładowano wozj 
aliilientarnym zapasem dla ludzi i kom ; windowano kufry, 
walizy, tlómoki do furgonów; napycluiiid sakwy, i kies 
szenie ogromnej hmdary z niebolyezny m kozłem, zakąską 
podręczną, napojem i przysm akam i; panny służąca uga­
niały się na.,wyścigi z pudełkam i, koszykam i. worecz­
kam i. Róg wic czem i na co, napehiionem i; \vOz,vstkie 
drzwi były na oścież —  wszystkie wyjścia ilomu otwarte 
na cztery wiatry —  i wszędzie ktoś b i e g ł d ź w i g a ł ,  lub 
ciągnął i hałasował.

j Nadszedł nakouiec dzień wyjazdu. Zgromadziliśmy 
się w kaplicy, gdzie wysłuchawsz pobożnie mszy świętej, 
odśpiewaliśmy naprzód Suplikacye a p o te m ; P r z e d  
o c z y  T w o j e  P a n i e !  Ponieważ wnętrze kaplicy było 
za ciasne dla takiej ilości służby dworskiej i gościnnej, 
utworzył się tedyr chór zewnętrzny, którego mocne p ła ­
cowe zadęcia, nie zawsze wierne wokalnej eufonr, rozle­
gały się daleko, aż do Ostatnich krańców osady. Po kor- 
nem ucałowaniu patyny dopełniliśmy adoraeyi naszej 
u stóp ołtarza i wróciliśmy na pokoje. gdzie sie rozpo­
czął ak t solenny pożegnania z goSóini i domownikami. 
Oficyanei różnych wydziałów zgromadzili się w sali. 
mmi stanęli szeregiem słudzy, ogrodnicy, kucharze, sta­

jenni, kozacy rozsvlni. kobiety nawet i dziewczęta od 
krów, drobiu i piekarni posp.eszyły także pożegnań swoją 
dobni' panią Dla wszystkich znalazła babka moja p r/y - 
ciiy Ine słowo, zachętę, rade . lub dziękczynne uznanie. 
W szystkich poleciła gorbw o opiece rządcy swego, dostoj­
nego .Łow czego L e ż e ń s k i e g o— zwłaszcza sług( starych, 
wdów, sierót i chorYch, na pierwszym u niej zostających 
względzie. Łez wdzięczności. przywiązania i żalu po od­
jeżdżającej było tam nie mało —  błogosławieństw bez 
lik u ! —  a wszystko to szczere. sercowe. nieobłudne, bo 
dobrodziejstwem i miłością wywołano! Po tej r/ewmej 
scenie nastąpiła inna. Gula luhniecka gromada ze star- 
szynami Swy mi i z popem na czele stanęła przed gan­
kiem. Łud był w świtach świątecznych- pop m iał e p i -  
t r i i c h i l  *) na sobie i k i/yż  srebrny w ręku. Ody pani 
starościna ucałowała krzyż św.ęty, pop, staruszek z siwą 
brodą, pobłogosławił jej na drogę i rzek ł po polsku:

—  Za Łweru-nnty. Pani! Róg ciebie nie opuści. Jedź 
w zdrowiu i szczęściu dnkąd jechać zamierzy ktś —  a my 
wszyscy modlić się będziem codziefinic. żobyś do nas 
p rędko , w zdrowiu i szczęściu powTÓciła !

Potem wyszedł najstarszy z gromady, gospodarz 
zasobny i poważny we wsi, a przy tern garncarz słynny 
w okolicy, S a w a  R o z u m u  i ak .  Zdjął swoją baranią 
czapkę, wetknął ją  sobie pod pachę i rzekł kłaniając się 
n izk o :

—  M y ł o s t y w a  P a n i !  —  N e  p o k y d a j  n a s  
n a  dowhi / l  —  A Y e r t & j s i a  c h u t k o !  -  My ( l i ty  
t w o i  — T y  m a i )  n a s z a  —- J a k ż e  b n d e m o  i-y t y 
b e z  te-beV

*) S tu la.
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Ledwie skończył, posunęły się hurmem ku pani 
starościnie baby wiejskiej małodyce z niem ow lętam i, 
dziewki, roje drobiazgu plebejskiego, żeby ucałować jej 
nogi, ręCe, szaty i wynurzyć uczucia swoje, to słowem, 
to łzą , to gestem , lub wreszcie milczeniem wymownem, 
bo pełuem tkliwego wzruszenia. Dzwony cerkiewne biją 
tymczasem żałośnię,t jakby podzielając, żal ogólny— a pani 
Starościna z tkliwym uśmiechem na ustach i ze łzą roz­
rzewnienia w 'Oku odpowiada sercowie na te kosztowne 
przejawy-serca swego ludu; krąży pomiędzy ludem swoim 
gdyby macierz pomiędzy, dziećmi sw einiS  większym za­
szczycając względem starych gospodarzy ć  stare m atrony 
sioła, dziękując im za przychylność, wzywając onej i nadal, 
w końcu żegnając /ich  i polecając Logu z całem wyla­
niem opiekuńczej miłości, wiecznie płynącej dobroczynnym 
zdrojem na lnzne poddaństwo, którego panią była. Na 
skinienie Łowczego L e ź  e ń s  k i ego,  który stojąc na stro­
nie zatabaczoną chustką poczciwe swe oczy ocierał, wy­
toczono z piwnicy 3 kufy mioflu, wiszniaka i okowity. 
Przyniesiono także stosy eh leb a , laski se ra , bryndzy, 
m asła i rozpoczął się traktam ent. Lokaje roznosili jadło 
w koszach. Oificyanci dworscy roznosili napoje w dzban­
kach. Nicmogąc znieść1, sama odom tru n k u , pani S taro­
ścina kazała innie wychylić maleńki kieliszeczek miodu 
za zdrowie gromady. L u d ’t e  z do  r o w y  d o b r y  l u d e !  
krzyknąłem  spełniając ochotnie wolę czcigodnej opiekunki 
swojej i w tejże chwili zawrzało w tłum ie i pchnął sią 
ku mnie cały nawał ludu, porywem sercowym zagrzany 
i posypały się. dziękczynne wołania i porwano mię na 
ręce i noszono kolejno otulając ciasnein objęciem przy­
chylności, z której byłem Szczęśliwy, 2 której byłem 
dumny, choć nie jam  na nią zasłręy ł— nie ja! a święta-, 
niewiasta, której c-ałe życie nie było niczem inneiii, jeno 
posłannictwem cnoty, miłości i poświęcenia.

Czytelniku! Jeżeliś twardy samolub, nie uznasz 
całej doniosłości tej sceny, którą jako najdroższy klejnot 
przeszłości mojej z błogiom wzruszeniem opisałem. Jeżeliś 
człek dobry, czego z Całej duszy pragnę',,; nie weźmiesz 
mi zapewne za z ł e , ‘zem roztoczył przed ‘frczyina twemi 
obraz moralny wysokiej treści i wysokiego znaczenia. 
N a tle dzćsięjszeęo społeczeństwa nic .się Jinż niestety 
takiego nie' p rzedstaw i! Nic takiego kronikarz obecnej 
epoki potomnym nie przekaże. Niewiele i wtedy było 
przykładów takich —  dzisiaj niema ich wcale i być nie 
m oże!'

Dzień się już przechylił za południe, kiedyśmy 
z L u l i  iii eć  wyruszyli. Wozy, bryki i furgon * wyszły 
wprzód nod dozorem koniuszego T  a r  n o ftsa k i e g o .  
W nich żeńska i męzka służba pani Starościny jio jk lia ła . 
W  nkSzej latidarze, przez sześć rosłych bucefałów cią­
gnionej, jechałem ja  z moją babką, mając w i s - a - v i s  
pannę Z o f i ą  K o p c z y ń s k ą ,  prześliczną istotę, pupillę. 
lulinieckiego dom u, oraz pannę E l i z ę .  S c h m i d t ,  ową 
poczciwą L ■ z u.s i ę z mego pamiętnika, „ L a n i  S t a r o ­
ś c i n a  l l o r o d e l s k a . “ W ślad za nami jechała w podo- 
Imejże landarze ciotka m oja, marszałkowa S a r n e c k a ' ,  
z dziatwą i guw ernantką, baronówną de M a u b e u g ć ,  
córką, em igranta pierwszej rew olucji, o którym będzie 
niżej. Trzeci powóz trarisporto,wał panią marszałkową 
O p a c k ą  z córeczkam i, które uczyła trzepaćDpo fran- 
euzku wesoła Szwajcarka z N eufchaterupanna O a t l i i n k a  
1’ r  i n C e. Dwa kocze zamykały naszą karawanę. W jednym 
wiózł mąż mojej ciotki m arszałek S a r n e c k i  mego- 
nauczyciela G u s . s e k a  —  w drugim jechał pan T a  d e ­
u s  z S a r n e c k i ,  m arszałek kam ieniecki, dziedzic gło­
śnych na Podolu C z a r  n o k  oz i n i <kc, gdzie kopią gips. 
i piękny wydobywają alabaster. Liczną tedy kompanią

wpłynęliśmy na ja s n e ' U krainy przestworza. Nie by ły 
to jeszcze stepy, które się dopiero za Humaniem zaczy­
nają coraz surowszym i dzikszym piętnując się charakte­
rem  : lecz były to płaszczyzny bez g ran ic , to zielone 
i falące Się jak  morze',*to wielobarwnie kw iec is te -jak  
ogrodowe łąki ; gdzieniegdzie wklęsłe doliną, wydatne 
pagórkiem , nacętkowane, Bieniu) m 1 Ostępy gajów, k n ie i , 
zarośli; pow abnie' malownicze, poetycznie piękne a miłe 
oku i sercu, bo swoje,.gniazdowe, przyjacielskie, poufne; 
w błękitach rodzinnego eteru za topione, w promieniach 
ojczystegd, słońca rozkw itłe, pieśnią swojską brzmiącp., 
domową pamiątka, urocze ! Ja  nie podzielałem rozmowy 
toczącej się w nas.zym powozie, nie słuchałem jej nawet, 
ho mię zewnętrzne obrazy więcej zajmowały. Do samego 
Hum ania sterczałem nag le  w oknie; rzucając oczy me 
tu i owdzie— i w y raz ili)ie  zdołam. |aka mię żądza drę­
czyłaś dosiąść wiatronogiego konia i ulecieć na nim 
w głąb obszarów, po zdolrnz tej nieokreślonej swobody 
bytu , której pragnienie przyniosłem z sobą na Świat, 
a której nigdy urzeczywistnić nie jiotrafiłem. Przecież 
była ona dla mnie wrodzoną potrzebą. bylSij nawet może 
wskazówką czegćiś— dobrego V czy- złogi)? nie wiem— ale 
to pew na, że czegoś'' nie gminnego a w yłącznego, coby 
się mogło przy pomocy okolu zności rozwinąć ldepospo- 
litym rezultatem  moralnym, ozy to na polu nauki (która 
mię zawiodła!), czcli poezvi, której przytomność czuję 
w duszy, cliot niż jej w yrazić, wyluć z siebie w formid| 
harmonijnej nie umiem. Istniejąc życiem światowem, nie 
lubiłem ja  liigdy^swiata. (Koriny koiiweiicyoiuilne krępu­
jące stosunki jogo były zawsze nieznośnym dla mnie 
ciężarem. Same te stosunki nawet mało miały powabu, 
bo męty zalegały serca, a duSze nić ' odzywały Śię do 
innie tonem mojej duszy. Ztąd pochodzi, że me dobijałem 
się żadnej oficjalnej karyery, inateiwalnemi korzyściami 
gardziłem, o gminne, aplauzy nie dbałem, faworu wielkim 
tej ziemi nie szukałem. Dążyłem do czegoś tak ieg o , 
czego chłodna proza naszego społecznego ustroju nie 
daje. Clii lałem albo głębokiej sam otności, nmdostępiiej 
głupiemu despotyzmowi naszych socjalnych insb tucy j, 
albo wrzawy, zam ętu , walki, Czegoś takiego jądnem sło­
wem, coby jestestwu memu h a r f  nadało nowry i nowymi 
życie popchnęło tory. Pod wpływami takiego usposobienia 

'Zdecydowałem Się był na k ro k , w którym  widziałem 
jed jn y  środek zaspokojenia ekscentrycznych pragnień 
niezależnej natury mojej. W iedziałem , że K u n d ż e d -  
S i n g ,  król Lalm ru, potrzebowali ludzi znających sztukę 
w ojenną, w pizowidzeuiu nacisku Anglii sięgającej po­
żądliwie pe jego koronę. W iedziałem także i to, że jene­
rałowie A l 1 a r d ,  « Y e n t u r a , G o u r t  i A v i t , a b i l e  byli 
organizatorowi jego arm ii, i że dwaj pierwrsi wielkie 
u niego mieli zachowanie. T ra f zrządził, że będąc w r. 
1837 w Odessie poznałem tam niejakiego C o u r b e v o y e ,  
uczonego Francuza z Tulono, który się. puszczał do Indy i 
w calu eksplorowania Flory P in d /a lm , a także Fauny 
i Sylwj brzegowego pasm a Indusu. Miał listy z Paryża 
do jenerała  A H a n k a .  Nie mogłem żądać pomyślniejszej 
okazyi dla przesłania doń mego nie.iimryału, C our l >ev t >ye  
pojeenał z nim do lndyi ,'ia ja  wróciłem na Ukrainę. 
W  połowie 1838 r. otrzymałem od niego list z Lahoru, 
z szizegółową re lac ją  faktów unicestwiających awan- 
turnn ze nadzieje moje, ł i u n d ż  c d - S i n g - '  już nie żył. 
A l l a r d  opuścił Pindżab i krwawa rew olucja potrząsała 
krajem . Na ni*zem tedy spełzły zamiary m oje, których 
nioloiczność sam pierwsży potępiam , lecz których całą 
winę składam n a f t o  . / coś  niepojęte, przeważnie duszą 
moją władnąCe ze szkodą jej doczesnego pokoju wiecznie 
zmąconego żądzą tego, co byłoby wdelkiem i świetnem, 
gdyb) było niożędinem.
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W  H um aniu przepędziliśmy parę dni. Zdrowie 
babki mojej wymagało tej przerwy wojażu Wszyscy, 
oprócz n ie j, pospieszyliśmy odwiedzić Z o f i ó w k ę ,  Me* 
znaną mi jeszcze. Wyrazić nie zdołam wrażenia, jak ie  na 
mnie wywarła: Nigdy dotąd nie widziałem takiego ■ogrodu, 
oóż dziwnego żem się nim zachwycił? Grzeczny właści­
ciel Humania,# A 1 e k s f a n d e r  P o t o c k i ,  kazał puścić 
wmdy. Runęła ze skały pieniste kaskada. Opadła kryszta­
łowa szyba z w i e r c i a d ł a  D y  a 11 y. S trzeliła powiewnie 
fontanna jeziora. Ożywiły się strum ienie i zawrzały wód 
gwałtownym naporem kamienne cieśnie i progi. 'N iby

duch życiodajny? wzbił ■‘się nad tym ogrodem Armidy, 
gwar przeciągły tych wszystkich prądów, wytrysków szem­
rzących , którym  odpow iadały Szelesty gajów, owianych 
tchnieniem zefirów przelotnych. Panna P  r  inće'-%aspiewała 
sławne szwajGfrsIhe r a n  z d e  s vavc h e s  u wnijścia 
głębokiej groty noeą zalanej i milczeniem. Na tysiączne 
bryzgi i atomy rozbił się jej głos, czczOściiy ćieśni i za­
łomów jaskini pochłonięty i echa jakieś szydercze w nie­
zbadanej głębi ukryte przedrzeźniał}' śpiewaczce bezładnem 
powtarzaniem jej ulubionego motywu.

(C. d. n.)

G o e t h e  i D e s c a r t e s ,
i  t  n d  y 11 m 

przez

Dr. ALFREDA ZGÓRSKIKGO.

(Cuig

Goerthe, jak wiadomo, pracował od zarania sw^go 
poetycznego żywota aż po jego koniec, nad nieśm iertel­
nym swoim Faustem . W  „Rozmowach z Eckerinannein" 
przyznaje się Goethe, iż wcale "nie m yślał we Fauście1 
jM  łlitej przedstawić myśli. Chciał 011 jedynie na tle 
podania o śfedniowiecznym czarnoksiężniku, któreby, jak 
nićf'ćzerw oua przebiegała kanwę poem atu, osnuć wszy­
stkie silne , różnorodne i do głębi przejmująca wrażenia, 
których mu j e g' o'' życfK dostarczyło. Ale to właśnie'"naj­
właściwszą stanowi rękojmię, ż e 'F a u s t jest prawdziweili 
swego czasu odzwierciedleniem. Idee w nim zawarte nie 
są sztucznem wtlocżtmiem dostrzeganych faktów w system 
z góry już ułożony--aie i owszem całość myśli wy lania- 
ijącejPlię z Fausta jfest doskonaleni zestawieniem drogą 
indukcyi objawów wydobytych z życia narodu, z życia— 
wszystkie pojęcia i uczuhia narodu w sobie skupiającej 
duszy —  Goethego. W „Diclitung und W ahrlieit“ rzuca 
Goethe niejedno światło na owczasny^śtau nauki w Niem­
czech. Już to zaufania budzić ou niS mógł 'N auka była 
abstrukcyą bez żywotności, bez łącznika z życiem ; porzu­
ciwszy zakony duchowne ' sta ła  się monopolem świedkich 
zakonów, jakbym nazwał ówczesne wszechnice i powagi 
naukowo. Jeżeli więc w czasach odrodzenia i refonnSLcyi
usiłowano oswobodzić naukę z pod przewagi i formalizmu
duchowieństwa, to teraz jawi się wybitna dążność do uwol­
nienia jej z pod monopolu kastowego uc.onycli i jeźli 
w wh ku XVI dążono, aby naukę uczynić przystępną
i kolom świeckim, to tem z usiłowano ją  rozszerzyć
w masach narodów. Taką jest przy bzy na encyklopedyzmu 
francuzkiego, taką kolebka niemieckich ilumiuatów i taki 
początok t. z. filozofów dla świata (J ’hil'-osofbi filr die 
W rit). Nowa ta  dążuo&Ś umysłów w walce ze starym  
porządkiem uauki obalała wszyjpko, co jej było w rogiem ; 
wraz z nauką tępiła wiarę... Sama zaś/ nazbyt mało 
przynosiła treści pozytywnej, a cala je, filozoficzna dya- 
lektyka lyle w sobie 'm iała  jeszcze hipotez, iż nie mogła 
dać umysłom spokoju duchowego, pewności naukowej™ 
wiary w swe nieokreślone jeszcze zdobycze... Skeptycyzm 
zaległ wszystkie ognistśże umysły tego czasu. Goethe 
sam przemył okres takiego skeptycyzmu— mamy na popar­
cie słów naszych jego własne zwierzenia. Goetlie widział 
go jednak i na zewnątrz ciebie; ua ustach każdogo, m iał 
więc prawo nadać mu ogólne, przedmiotowe znaczenie, 
piętno ogóluo - ludzkiego zjawiska,. W wieku .XVIII 
zresztą, w który 111 filozoficzna abstrakcyjnoś.ć u traciła  mir 
i powagę, a ludzkość skierowała cady wzrok swój ku 
badaniu rzetelnej prawdy życia, w którym, jak to z wiel­
kiej liczby ówczesnych autobiografii widzimy, nikt nie 
pragnął jakichś oderwanych metafizycznych wyników ba-

dalszy.)

dania®:ale w życiu, w ludzkieifi wnętrzu jednostki dopa­
trywał się prawd niezaprzeczonych, w takim wieku nie 
dziw, że prawdziwy wieszcz narodu tein,.śmielej wynurza 
wnętrze własnej duszy, opowiada jego dz/eje i w niem 
odwiecznych szukać każe prawd ducha. Homera, Shakeś-11 
pearA w fch tworach n i ć ' w i d a ć — Goethego napotykam y 
w każdym jogó wierszu. Nie jest to jednak właściwością 
Goethego^-jeś't to właściwością wieku dostrzeganą w tym 
samym stopniu u innych poetów, artystów i wybitnych 
umysłów tego czasu Goetho tedy grzebiąc w skeptycznem 
swem wnętrzu znalazł tylko jedną prawdę— wyznanie- jakie 
podobny do wieku X V III po Chr. wiek V przed Ciur, 
wiek Sofistów ateńskich, wywołał na usta Sokratesa: 

Und ich śehą; ' (lętS&mr m chts wijlęen Idm nm !
' ‘'Oto jedyna prawda, którą dusza Goethego, którą 

sumienieinhiropejskie XVIIIgo wieku po Chr , jak  sum ie­
nie Aten Vgo wieku przed Chr. postawić m ożo! W tym 
wyniku leży założenie skeptycyzmu Faustowskiego. Ale 
przeciw czemuż ma 011 się zwrófeić? NaturalniA. że prze­
ciw źródłu, 7. którego wytrysnął... Sławne w yrazy:

Hdbe m m , ach! PhiloSophic 
J n rh tc rc i u»d M cdim u  
Und h ider ciuch, TlUologie 
DttrcJkms s tn d ir t . w ił Imssem B oniiJtm !  

rozpoczynają ów posepnyCmonolog Fausta, który dla do ■ 
kładuiejszego zrozumienia konieczni?) porównać należy 
z fozmową Mefistofela z uczniem. Pierwsze te słowa 
wskazują dowodnie, że źródłem skeptycyzmu F austa , 
źródłem tego tragicznego przekonania, że nic ire  wie,, 
jest ówczesny .stan nauk;  bo on przykładał się (lo nich 
7, całym zapałem, przebył całą rozległą sferę myśli, szu­
kając bezwzględnej prawdy jako ideału badania, a jednak 
w ostatnim  winiku swych wysiłków metafi/.ycznych nie 
znalazł nic więcej nad owo rozpaczliwe: nic nie w iem .. 
Więc to kres nauki?... Niemitosierme też skeptycyzm 
Faustow ski zgrucliotal jej podwabny.

Rozbierając filozoficzną myśl tego skeptycyzmu, nie 
mogę kierować się porządkiem sc-ęn d ra m a tu , ale muszę 
pójść ...śladem filozoficznej ląc„no$ęj(, pojedynczych myśli. 
Czytelnik poznajomiony, z dram atem  wskazówek do­
myśli się , w których jego ustępach poparcia pojedyn­
czych zdań szukać należy.

I tak przedew'szystkieni ostremu sądowi poddaje 
Goethe metodę ówcześnie }v umiejętnościach pielęgnowana: 
nie w żywej przyrodzie, nie w rzeczywistości, nie w żywych 
sercach ludzi szukać źródeł poznania, ale we foliantach 
scbolastycyzm u, przekazywanych prze” wiek wiekowi... 
Czyż nauka odosobniona od gry świata, zamknięta w cie­
mnej izbie uczonego, w przypruszonych pyłem stuleci



—  22  —

spoczywająca w księgach, w niedokładnych wreszcie i dzi­
wacznych narzędziach mechanicznych, czyż nauka taka 
może hyc źródłem prawdy, tłum aczem  świata? Czy nie 
znając z bezpośredniego patrzenia przyrody, ludzi, ich 
natury  i serca, możemy szczerze powiedzieć, że prawdz1- 
wie się na nie zapatiu jem y? Czyż można ufać, aby uczony 
po za ruchem świata stojący wydał o nim sąd przed­
miotowy? czyż sąd takipgo uczonego nie będzie raczej 
wynalazkiem jeg o , a nie odbłyskiem rzeczywistości, wy­
tłumaczeniem bytu? czyliż to, co za istotę wszech rzeczy 
podaje , a czego się nie dotknął bezpośrednio ani okiem 
ani myślą, nie jest tylko obrazem duszy myśliciela, który 
w świat ten chciałby się przelać? Czyż cała nauka nie 
staje się zabawką na własnych osnutą pomysłach — czyż 
nie idzie uczonym więcej o słowa niż o treść?

Nie dziw więc, że Goethe taką pozwawszy metodę 
nauki, traci w nią wiarę —  żadnej nie nfając jej gałęzi, 
H istorya z pergaminów jedynie wysnuta nie mogła od­
powiadać jej właściwej treści, a co duchem zwano histo- 
ry i, tak mało było jej duchem , że raczej uważać to 
należało za dodatkowy, niezręczny utwór wrzekomych 
dziejopisarzy. Oni nie kierowali się myślą h is to ry i, ale 
własną w historyczne ubrali kształty. Przyrodozuawcy 
nie badali rzeczywistej przyrody, nie by 1 otoczeni jej 
drgającymi pełnią życia zjawiskami; z trupów i szkiele­
tów w retortach i słojach własną kleili sobie przyrodę 
i ją  tylko poznali, ale nie tę , która żyje od wieków 
oświecona pełnem światłem słońca, a nie przyćmionym 
płomykiem kopcącej lampy. Czyż ten świat uczonych 
jest światem rzeczywistym , jest jakimkolwiek światem ?

Das is t dcitte W elt! das hóisst eine W S t!
I  taka nauka przyrody m iała być podstawą poznania, 

nnała ludziom przynieść pożytek? Czyż m ożna,jąjząsto- 
sować w życiu praktycznein np. w medycynie? Te długie 
recepty jednoczące największe ze sobą sprzeczności mająż 
wlewać zdrowie chorym ? Któż policzy ofiary, które stały 
się ich pastwą? Wszakże te kombinacye dziwaczne leków, 
stworzonych w tajemniczem laboratoryum , nie opierają 
się na zbadaniu potrzeb ludzkiego biała. ałe na wymyśle 
pseudo-uczonej wyobraźni... W szystkie te uwagi nasunęły 
się wówczas Goethemu.

Nie znając tedy prawdziwefy-przyrody, nie poznawszy 
w historyi rzeczywistego jej ducha, nie ’ podobna było

zbadać tym  „badaczom1', ę właściwych tajników duszy 
i serca ludzkiego. Formalizm tu panował wszechwładnie, 
a powaga uczonych rozstrzygała każdy spór naukowy, 
nie zaś przekonanie powszechne, chociaż najbardziej bystre 
i uzasadniony Anatomizują oni ducha, zabiwszy go po­
przednio. Świat nauki tej nie rozumie, a żądają by 
w nią wierzył! Ma ona oświecać umysły, a rodzi taki 
zamęt pojęć, że co było dawniej wytłum aczonem , staje 
się zagadką.

W szystko zatem , co nauka z tego świata w swe 
ramiona uchwycić zdoła, wszystko to Faustowi wydaje 
się spaczouain. Ponieważ zaś duch ludzki dążąc ku wy­
żynom bezwzględnej, pozaświatowej prawdy, musi oprzeć 
się poprzednio na gruncie empirycznego poznania t e g o  
świata i na zbadaniu j e g o  zjawisk budować dopiero 
gmach metafizyczny, przeto i metafizyka ówczesna. ulo­
tniona w dziedzinę marzeń bez prawdy i spekulacyi bez 
podstaw, nie mogła zadowolić głębszych umysłów. M eta­
fizyka szczególnie niemiecka ze szkoły Leibnit/.a i Wolffa 
wysnuta z myśli p o d m i o t u  oderwanego od rzeczywi- 
stoepi, zamkniętego jedynie w sobie, m usiała stać się 
dogmatyczną, jednostronną. Metafizyka taka mogła mieć 
jedynie wartość podmiotową, prawdę względną; dla innych 
umysłów, wzrosłych pośród innych warunków bytu,  ina­
czej myślących i czujących m usiała być mową niezro­
zumiałą, grą słów napuszystych a pełnych c/.czej sofistyki, 
które do icli wnętrza me wsiąkały i depopularyzowały 
u ogółu naukę zwaną słusznie w s z e c li w i e d z ą , die 
W iśsm scha ft der WisSensyhaftcn...

Nie lepiej przyczyniła się ówczesna metoda naukowa 
do zrozumienia i wytłumaczenia ducha praw. Wśród pe­
dantyzm u uczonych nie zbywało wprawdzie na usiłow a­
niach wprowadzenia tu  metody historycznej, badającej 
prawo w jego stopniowym rozwoju, a więc mającej zakrój 
empiryczny, ale odziedziczywszy po wiekach średnich 
bogaty zasób przesądów, stłumiono poczucie prawa ua- 

Hturalnćgo, wrodzonego i poświęcono go całkowicie wszech­
władzy prawa kodeksów. A czyż mogła taka wyłączność 
zadowolić, um ysł Fausta, um ysł Goethego—umysł X V III 
wieku?... A tak od najdelikatniejszych listków aż do pnia 
i korony wszystko było dla Fausta w sferze myśli zbu­
twiałem, \Vfśźfśtko blichtrem,.ciemnością, którą 011 jednym 
genialnym błyskiem ducha rozprószył (o. d. 11.)

anegdota d ram aty tżńa  w 3. ak tad i
prjŁoz,

J. I. K R A S Z E W S K I E G O .

(Ciąg

ś c e n a  III.

BASIA, DYFLOW ICZ (;w
(Przez drzw i od poAtóórsd, wpada w ubiorze podró­

żnym  S zp tika .)
SZCZUKA. (Spostrzegłszy B asię  staje ja k  w ryty.) 

O Boże! co ja  widzę! panna B arbara tu! jakhnże wy­
padkiem ?

BASIA. Fan Józef? To możi Pan Bóg został was 
na ratunek (przypatruje m u się i poznaje barwę lU im m ti-  
łowshh na. mtmditrżej. Ale cóż to te kolory znaczą?

SZCZUKA. Należę do dworu Księcia Wojewody.
BASIA. Nowe nieszczęście... Jak  ojciec mój zobaczy 

was w tej barwie —  011 co i tak  był wam przeciwny... 
wszystko zgubione...

dalszy.)

SZCZUKA. Najdroższa Panno Barbaro...
BASI V. Ojciec...

ZC2UKA. Gdzież jest?
BA,Si V. Tu, w tej chwili nadejść może. Co pocznie­

m y?... wszystko stracone, gdy waś zobaczy... Jak  m o/na 
było przy wdziać t.ę barwę ?

SZCZUKA. Móglżem przewidzieć, iż ona będzie 
niem iłą, Chorążemu, jam  się łudził przeciw nicy iż się 
powagą Księcia podtrzymam i los mój poprawię.

BASłA. Ojciec' go nienawidzi...

SZCZUKA, (łam iąc  rgee^Nieszczęśliwe przeznacze­
nie moje...

BASIA. Uchodź pan, nim przyjdzie.



SZCZUKA. Nie inogęUjestem przodem wysłany tu, 
by czekać na Księcia. Wojewoda będzie za chwilę. Za­
klinam pan ią , niech się uspokoi... J a  potrafię wszystko 
zwyciężyć’—  ja  umrę, l u b m o j ą  być musisz...

{Błyskać icrg&wg w a lkierm . B a sia  się cofa l;n 
drzwiotnę’ udajm - że nic. posttóeyła Sżóeuki.)

SZCZUKA. Gospodarz'! Szumi? Gdzie Szm ul?

Scdfna IV.
CIŻ i SZMUL (wpada, a 'k a  nim  UoĄ^CHORĄŻY.

SZALIJ.L. Sługa pana koniuszego ! c<v pan każe?
SZCZ1 KA {niby nie m Ą sąc Chorążeyd)i Książe' 

Wojewoda nadjeżdża za kilka minut... clicc tu  odpocząć, 
konie zmachane! siana i owsa dla dworu, żeby było co 
zjeść...

CHORĄŻY (który tesżedł niosąc m isę  jjj solni, po­
p a trzy ł na Secsnkę, siada m  słoi —  iksewzy-ua jeść).

SZMOju Wszystko ii/At —  to jest wszystko było... 
{ręka pokamiji p ff cichu Chorążego.)

SZCZUK A. A izba wolna, dla Księcia ?
8ZMUL {'pokdźńjc. (ńąyle ChĄapcga). Izba... była... 

fein... wjwBb... spokojnie... pachnąco.’., ale... won... zaje­
chał... i...

CHOR \Ż Y . Co ty tam gadasz ?
SZMUL. ‘Niczdgo, niczego. (m sza  rumianami • ocz~y- 

m u pokasuje Chorążego.)
SZCŻ 8 A. (zachodzić  jnubdtt, i  k łania  się) Czołem 

pa-nu C horążem u!...
CHORĄŻY. 'C zołem ? h ę ?  A U  to waszeć panie 

Szczuka, Ledwieni poznał... *CÓ5. to ter? przebrałeś nn 
się. jakoś... w liberyą... bardzo do twarzy?...

SZCZUKA. To m undur przyjacielski...
-CHORĄŻY. Piękny, nie m a co mówić! (do, Jiasi) 

idz waćpanna a a  górę! idź! proszę! liki m a t u  co robić 
dla acanny! (B a sia  hlagająco spogląda na Szczukę i try- 
smva się.)

SZCZl KA. Poprzedzam Księcia wojewoję jako 
pełniący oliow iązki Koniuszego.

CHORĄŻY. To nie przy psiarni jegomość! proszę!
SZCZUKA. Panie Chorąży...
CHORĄŻY. W inszuję! jest przecie koronny, musi 

być i Radziwiłłowski Koniuszy. W inszuję.
SZCZUKA. Poprzedzam Księcia... tylko, co go Al® 

widać.
CHORĄŻY. C hciałbym . żeby go było widhć — 

ciekawym...
SZCZUKA. Książe lubi być Sam na popasach.
CHORĄŻY. .1 ja  lubię być sam na popasach... 

a jednak  śmierdzącego Dyplowieza znoszę (pokazuje nań  
ręką).

DY PLO W IC /. .fjs kąta) Panie Chorąży... stopki 
całuje.

SZCZUKA Pan Chorąży tu  ju; dawno popasa?
CHOR \Ż Y . A wy tu  długo popasać myślihłe? (je 

CUtę/lr Z misy.)
SZCZUK.A. Jak  pan nie łaskaw na mnie! czym 

zaślużyl ?
. CHORĄŻY. A wam na co moja łaska, wszak 

macie łaskę .księcia. Na dwóch łaskach, jak  na dwóch 
stoikach, siedzieć nie dobrze.

SZCZUKA. Cóżem ja zawinił?
CHORĄŻY. Dalipan nic— tylko ani znajomości ani 

kontideneyi ze m ną i z panną B arbarą  nie życzę sobie. 
Do kroćseł basałyków... Jeszczą /  ta. liberyą!

SZCZl KA. Cóżem zawinił?
CHORĄŻY. Do kroć sto basałyków, nie,  mówię 

nie. Daj mi święty pokój, a nie kręć się tam, gdzie my 
jestesmy, bo ja  szablą muchy spędzam,

SZCZUKA. ‘Panie Chorąży! J a  wszystko
zniosę od pana... pan wie dla czego...

^ CHORĄŻY. W iedzieć nie chcę.
SZCZl KA. Raczcie poshichhć:1'

UdTlOBĄŻY. Słuchać nie chcę.'
SZCZUKA. Książe Wojewoda nadjedzib/ panowie 

z'•góhą źle od.daw na, onigorączluu-ju
CHORĄŻY. A ja  jestem  febra i z gorączką... 

Gdyby Lucyfer z Belzebubem mieli zajechać, nie ustą­
pię. Słyszysz Dajże mi je-ść spokojnie i wara z nosem 
w to CO ja  robię, się ftScibiać. (B a sk i w yglądam  adkitir 
rsa dając .maki. Szczuce.)

SZCZUKA. Zaklinam  pana Chorążego.^ < • ■
SZMUL. Już ja  jem u kląłem  —  i nie pomogło... 

(trzęsie głową smutnie.)
SZL^UKA. (cichoX Chyba sam Pan Bóg odwróci 

nieszczęście! Śą zrządzenia Boże... Któż wie? może to 
wyjdzie ną lepsze... W każdym  razie ojcu Bas1. choćby 
życiem nałożyć przyszło, krzywdy uczynić nie dam.

CHORĄŻY, (jedząc) Co tam mruczysz, koniuszy 
Szczuko? lięV Ja  m ruków nie lubię... Idz waszeć cze­
kać swego protektora u progu... bo się z gniewu kością 
udławię,- ą właśnie szczukę * j j  też jem... i dosyć kiepska...

S c e n a  Y.
(Słychać wrzawę i tentent /eoni za drzw iam i, wo­

ła n ie , fa-syld, potom chód śytry... D rzici .s/g, otwierają 
na rośojęż, KADZI W IL L  tąęhothi, za nim  dwór jego.)

DYPLOW 1CZ. (u- kącicgicoła) Jadą! ja d ą !  przy­
jechali !

SZMUL. (lata p t'2estn m o » y  Szukajcie tcw-y, poryw a  
j ą ,  niesie ku drzwiom drżący... GhorąĄ/ je., nieruSeajac 
się. i  nic.imlądfijąę-.)i .

B A SJA ■(« alki.erza. icyglajląB woła) (Jfcpet K siąże!k
CHORĄŻY, (odpowiadając je j)  Basia na górę i cicho 

siedzieć! Basia na górę i ani mi się ru sz ! Bądź spo­
kojna tylko, Kurcewicze siekali, ale ich nie siekano... 
twardzi są... ( W  czasie tej -Ukwili zaum sętudu książą stoi 
we drzwiach, i, p a trzy  im  Chorążego i  S m u d a .)

SZMUL. A waj? co to będzie!
KSIĄŻE. A to cogjji panie kochanku ? Któż tu  sobie 

pod tę porę tak  poufalutko do mojej karczmy zajechał ? 
P an ie-kochanku .,. jakby  w domu...

SZMUL. (żnuęsm ny podajcie półm isek) Jaśnie 
oświecony Księci Jegomości —  uniżenie kłaniam ... Jak  
slońców... ja k  bez słońców traw a... Jak  królów Salomona 
i Dawida... a w a j! wielki purym dla nas, kiedy Książe 
Jegomości nam  swoim sługom... powraca... V.i-v»t!!

K ŚI 1ŻE. (klepiąc go po ramieniu) Dziękuję, panie 
koi banku, za oracyę, ani by Jezuita lepiej nie potrafił... 
a wolałbym , panie kochanku, karczm ę beż oracyi byle 
niezajętą. (Podchóthi z  wolna do stola i sp&ghidcf s'góry  
na Chorążego, który je , trasy ściera, potem z 'wolna głowę 
podnosi i spogląda m u oko w oko.)

K SIĄŻE, l im!  Panie kochanku —  Dzień dobry 
waszeci.

i CHORĄŻY. H m . sto basałyków ! dzień dobry 
asanu.

KSIĄŻE. Nie zna mnie, panie kochanku, to zaba­
wna rzecz... panie kochanku... Jak  się zowiesz/? możebyś 
poszedł Ąobię-gdzieindziej jeśtł.

U ‘CHORĄŻAR;Do stu  basałyków. dla czego?
K SIĄŻE. Bo jabym  tu jad ł, panie kochanku...
CHORĄŻY Gzy jegomość więSz, źe do szlachcica 

mon isz ?

*) Szczuka po staropolska Szczupak.



KSIĄŻE. A kto  u nas nie szlachcic, panie ko­
chanku? Ale witlzisz, panie kochanku, rac.ya fizyka —  
choć ty  jesteś szlachcic, to ja  przecie jestem  Radziwiłł, 
panie kochanku, wojewoda wileńsk'

CHORĄŻY. (Głowę; podnoszą^ tylko , dUGsiedząc 
ciągle.) A! to wy jesteście Radziwiłł panie Kochanku! 
No proszę ! Nigdybym się tego był luespodziewał... gdzieś 
na peregrynacyi b rzucha-'s trac ił, czy ćo?  Ale kiedy 
mnie zaszczyciliście rekomendując się , słuszna bym'«j5ię' 
ja  także wam odrekoiHendowal. Jestem  Kniaź Hrehory 
Koryatowicz Kurcewicz, Chorąży lidzki, z rodu książąt 
litewskich...

KSIĄŻE. (st()ihclrwdf:k d n iy śh n i^  G o l ćo? ho? ho? 
jakiego rodu?... ToiAfere kuku , strzela baba z luku! 
panie kochanku, witam Kniazia.

CHORĄŻY. (kłania się głowa) J a  {&, witam i k ła ­
niam  Księciu Wojewodzie.

KSIĄŻE. (Słot, 'mitęzy,,poglądu nu swoich— OisĄa) 
Hm! co panie K ochanku?

CHORĄŻY, Nitfdo sto b asa ły k ó w ^ajarfo .)
KSIĄŻE, (do W ołodkowicza) Co ty  myślisz Wo- 

łodkowicz, czy by go kazać za drzwi wyrzm-ić, panie ko­
chanku ?

W OŁODKOW ICZ. Ja  sądzę, że 011 i sam wyjdzie.
K SIĄ ŻE, (pół głosem) Gdzie tam, ja  jego ze słuchu 

znam, panie kochanku ! To ten wafyat z Siennej W ul ki... 
On ma ząb do m niem a ja  dci niego... bośmy sobie psy 
gończe łapali i wieśzctli. Patrzajże Wołodkowicz, ledwiein 
nogą na nieświezką ziemię s tąp ił, zwierzyna, panie ko- 
ćlianku, j fest!

A ja  panie kochanku, od tego ostatniego wypadku, 
gdy Księcia Murzynów w Tunis, rozpłatałem  ja k  szczu­
paka na dwoje, nie mam najmniejszej ochoty der takiego 
polowania. T ak  innie czarną krwią obryzgał, żem się. 
odmyć nie mógł... (myśli) Gdyby go kazać upiec dla 
was na pieczyste?... Za chudy, panie kochanku, wy do 
tuczonych przywykli...

W OŁODKOW ICZ. Same kości, mości Książe —  
my go nie będziemy jedli.

KSIĄŻE. To dla psów, panie kocłienku.
W OŁODKOW ICZ Niegłodne. No i mogłyby no­

sacizny dostać, bo 011 ma muchy w nosie. ,(TP ciągu taj 
rozyunoyiipót głosem, Chorąży zajemfjte talerZa nie ogltt* 
dojąc się.) i

KSIĄŻE. A leż, panie k o /b a n k u . ja  sam ustąpić 
nie mogę —  to się tak  nie skończy. Spróbuję —  panie 
kochanku —  łagodnie, (zbliża się- dftc&lnti i orderu na  
stole.)

KisIĄŻErfCo tam, panie kochanku, słychać w do- 
bnteli K niazia?

CHORĄŻY. A co? lepiejvniż w Nieświeżu— Księ­
cia Radziwiłła k radną, a umie n ie, bo u mnie nie ma 
chi kraść i obrazy Bożej niema.

K SIĄ ŻE. (do Wołodkowicza- cicho) Ściął m nie, 
panie kochanku, (do Chorążego) Asindziej, panie ku- 

Wćlianku, dawno już w tych stronach?...
CHORĄŻY. Nie tak  bardzo.
KSIĄŻE. W id a ć ’ to, panie K ochanku,1 sąsiadów 

waszych nie znacie, a toć byście, słyszi li, wiedzieli, pa­
nie kochanku, że | żaden Radziwiil w kaszę sobie pluć; 
nie da.

CHORĄŻY, (spokojniej -Już to prawda, żem snadź 
nie dawno, kiedy mnie też Radziwiłł nie zna i bierze za

spokojnego pieska, co na dwóch łapkach służy, a ja  jestem  
dzikie wilczysko !..

KSIĄŻE, (do Wołodkowicza) Znów mnię' śc ią ł, 
panie K ochanku (do Chorążego). Widzisz Asindziej, R a­
dziwiłłowie kury W zubate... mówią o nich R ad-żyw ił, 
a nie powie nikt Rad - zjadł... bo cierpliwości- braknie... 
i straszne gorączki... panie kochanku... ja k  im kto do­
piecze ?

CHORĄŻY. To co?
KSIĄŻE. Gotowi pa wszystko —  panie kochanku. 
CHORĄŻY. A Kureewirze są takiego g n iazda , M  

nie czekają, żeby im kto dopiek1, sami pieką.
KSTĄŻE. 2 (do Wołodkowicza-)* Niech go kaczki 

zdepoą., panie kochanku. Szlachcic jak  kam ień, ani 
ugryść (do Ghorążego). P ieką! pieką! ale mój pan ie , co 
K urcewnz z Siennej W ulki może zrobić Radziwiłłowi 
na Nieświeżu?

CHORĄŻY. A co Radziwiłł na Nieświeżu może 
zrobić Kurcewiezowi na Siennej W ulće? >

KSIA ŻU j Co.?, oto ja , panie kochanku, powiem ci. 
Jak  mu rezon przyjdzie, może spędzić tłokę,' Wulkę roz­
nieść, zorać, solą posiać i... ani śladu, gdzie Kurcewieze 
się gnieździli. i-

. 011 ( iRAŻY. Proszę! proszę'#do stu basałyków... 
Wszak ci to wszystko może być, prawda!... ale ja  wam. 
powiem co potem. Radziwiłła pozwą o gw ałt i rozbój 
przed trybunał, a że u mus. są i poczciwi sędziowie, osą­
dzą go na g a r d ł o .  Toć to u nas ścinali i-Senatorów, 
a powinowaty wasz Zborowski skończył na pieńku...

KSIĄŻE. Asindziej, panie kochanku, próbujesz 
mojej cierpliwości, ale już jej mało ab jest.

•W! 1 [i iRĄŻY. Zdaje mi się., iż Książe żartpjesz sobie 
z 'Siebie albo ze mnie'. No —  z siebie Księ&iii wolno, -iile' 
ja  uprzedzam, że żartów n ie ' lubię (odwrttm  s-%).

KSIĄŻ Iż. (do, W ołodkowicza) Co tu  z nim robić , 
panie kochanku ?

W OŁODKOW ICZ. D ać mu tam  pokój.
K SIĄ ŻE. Nie m ogę, panie kochanku —  daj ty 

kurze grzędę... nie mogę. (zmj-tfa, się z  ręką nA\!$zabU) 
Słyszysz asindziej —  fora ze dwora! albo... panie ko­
chanku...

. A&HOEĄŻY (sj)okopńc zawsze). Słyszysz Radziwiłł, 
w karczmie każdy pan. (iidctysaypo szabli) Jeśli ci się 
zachciało bigosu...

KSIĄ ŻE. Toć i ja  mam Siekacza-, panie kochanku. 
CHOKĄŻń . A 110? to śię spróbujemy, jiyle gra 

równa była... bo juźcić we stu na jednego to rozbójnicza 
rzecz, nie Radziwiłlowsku.

KSIĄŻE. Panie kochanku, tego już nadto. 
CHORĄŻY. Ja  też sądzę.h ik!
K SIĄ Ż E .i)ldo swoich) Tnie mnie i tnie... ft asanowie 

mnie nie sukursujecie, panie kochanku... Co z nim 
robić ? ■

WOŁO.DKOWICZ. Ale Splunąć i porzucić... (N a  
stronie do Chcrrążegj) Jedź waszmośŁ bo się gubisz...

(frOHORĄŻY. Jak  się zgubię, waćpan mnie szukać 
nie będzmsz..

KSIĄŻE, (dobywając szabli) T a  sama jeszcze, com 
nią księcia ro z p ła ta ł ..

CHORĄŻY. ' (dobywając swoja) Koryatowiczówka! 
pokaż co umiesz... (składają się do pojedynku.)

(C. d . n .)
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Wśi-ód ńfióstw a publikacyj statystycznych, których 
głównym zdaje Się celem napiętrzenia ogromnych zasobów 
cyfer bez systemu i ładu wewnętrznego— z przyjermio&tńą 
bierze się do ręki książkę, systematycznie obmyślaną, dla 
której cyfra nie jest celem, lecz środłiem . Taką jest w ła­
śnie książka H aushofera, profesora ekonomii i statystyki 
w politechnicznej akademii w Monachium.

Autor zamierzył dać podręcznik dla tych, którzy 
zaznajom ią pragną z umiejętnymi wynikami statystyki 
w ostatnich czasach zdobytymi — podręcznik zarówno dla 
uczących się, jak i dla ludzi praktycznego zawodu. Prz;e- 
dewszystl iem jednak osiągniętym został cel pierwszy — 
książka Haushofera nadaje się przeważnie jako dobry1 
podręcznik naukowy.

Ażeby celowi ternu odpowiedzieć, podał autor w pier­
wszej ks.edze historyę i teoryę statystyki. Pierwsza, wzbo­
gacona obfitą. bibliografią, wchodzi bardzo mało w krytykę 
te g o jja j dotychczas u a tym  polu zd/ialano, i w tym też 
kieiainku nie może się równać z pracą Jonaka („Tbeorie 
der W atistik i) albo K niesa, w których część krytyczna 
bardzo gruntownie jest opracowaną —co jednak nie uszczu­
pla wartości przedmiotowego przedstawienia rzeczy u H aus­
hofera.

W części teoretycznej uległ autor pokusie postawie­
nia nowego określenia pojęcia statystyki, która jak każda 
umiejętńość-pierwej już rozwinęła się wszechstronnie, zanim 
doszła do zupełnie dokładnego określenia swej istoty 
i — co w tej właśnie umiejętności jest najw ażniejsżem — 
swych granic. Mamy mnóstwo prac statystycznych, tak 
ogół nauki lej, jak i pojedyncze jej działy rozwijających— 
dobrej, niezachwianej definicji ni ona dotąd. Nowa próba 
uczyniona przez Haushofera, tak jak i poprzednie — nie 
powiodła się. Słusznie on rozróżnia statystykę jako m e ­
t o d ę ,  od statystyk' jakfr u m i e j ę t n o  śdi.  Jako metoda 
je s t statystyka według niego „śyśtematycziiem badaniem 
o masie zjawisk" (sist.emai.iscbe Massenfotschuiig), cb' jest  
niedokladnem o tyle, iż pomija główną cechę odróżniającą 
metodę statystyczną od innych, t. j. i bada ona przede- 
wszystkiem s t o s u n k i  i l o ś c i o w e .  W ten sam błąd 
popada, dając następujące określenie: „-'Statystyka jest
nauką o m a s i e  zjawisk, a szczogólnie o masie1 zjawisk 
ludzkiego 1 państwowego rucłm i jego prawidłach." (Die

W issenschaft von der Masse, und zwar insbesonde/e von 
der Masąe der menscliłicheu und staatlicheu Erscheinun- 
gen, vou ibrer Bowegung, und den Gesetzen dersclbeu.) 
Określenie to obejmuje za wiele, w ten sposób bowiem 
cała ekonomia i wszystkie przez nią w ykazane, prawidła 
społecznego ruchu nalożałjby do statystyki. Zresztą sam 
ze sobą popada w sprzeczność, gdy o kilka wierszów niżej 
powiada: „Statystyka jesf, jednak tylko umiejętnością po­
m ocniczą"— powyższe bowiem określenie daje nam właśnie 
pojęcie umiejętności zupełnie samodzielnie badającej 
prawidła społecznogo życia.

Sporu statystyków niemieckich z francuzkimi, z któ-', 
rycli p.ie'rwsi jako przedmiot badań statystycznych stawią 
p a ń s t w o ,  drudzy zaś s p o ł e c z e ń s t w o  —  autor nie 
dotyka wcale, łącząę w powyżej przu coczonem określeniu 
obydwa kierunki tak, jak się ./me w praktyce połączyły 
i uczyniły ów spór w, Iką o słowa raczej a nie o .samą 
rżgezy istotę. Ostatecznie bowiem,.Njiemcy w pojęciu pań­
stwa obejmują toż samo. czem jest dla Francuzów spo­
łeczeństwo.

Bardzo gruntownie a treściwie są opracowane roz­
dział#. o sposobie dokonywania badań statystycznych.

Dalej podaje autor statystykę ludności, gospodarstwa 
społecznego, życia politycznego i społecznogo, wreszcie 
statystykę moralności. Trzym a się.ściśle najlops-żego, bo 
porównawczego.^} steim i, jakim  szedł Brachelli, a z któ­
rym rozminął się zupełnie znakomity zresztą K olb , po­
mimo,  że dzieło Swe nazwał „statystyką porównawczą". 
Nie przechodzi bowiem Hanshofer pojedynczjcb państw , 
kolejno dając statystykę każdego, jak  to czyni Kolb — 
lecz przeciwnie, bierze pojedyncze zjawiska społecznego 
i państwowego życia, i zestaw u odnoszące się do nich 
cyfry pojedynczych państw, wyprowadzając z mch s ta ty ­
styczno wnioski. Wielką zaś wartość pracy jego nadaje 
to, iż prawie wszędzie znajdujemy cyfry stosunkowe i pro­
centowe , któ*-ę> jedynie są odpowiednie do jezynienia po- 
Tównań.

Jeżeh każdem u, kto się zajmuje sta tvst}ką ze 
względów czysto praktycznych zalecić można najbardziej 
wspomniane wyżej dzieło Kolbą („Vergleichonde S tatistik") 
— praca Haushofera śmiało zaleconą być może tym, kró- 
rzy rozpoczynają umiejętne stndya statystyczne, którym 
zatom mniej , chodzi jeszcze o same cyfry, jak raczej 
o wdrożenie się w system tej nauki i metodę prac sta­
tystycznych.

T. I l
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Pary i ,  1. 'Lutego.
Trudne zadanie raczyła mi powierzyć redakeya 

Sw ifu . „Kreślm dokładny i ożywiony obraz ruchu nauko­
wego, literackiego i artystycznego Francyi, a głównie 
Paryża", i to jeszcze po klęskach, jakich byliśmy s t r o ­
skanymi świadkami, znaczy tyle, co przedstawić w kalej­
doskopie wszystkie mniej więcej gry i ruchy .,światła, 
wszystkie obrazy fantazyi, wszystkie odkrycia i zboczenia 
rozumu, wszystkie szały i wściekłości niemal ludzkości 
całoj. Bo ludzkość słusznie czy nieśłuszuio wybrała sobie 
za stolicę, więcej powiem, za ognisko, owo ciasne, m ę­
tne i/ciem ne ale zawsze nawet na swych przeciwników 
czarujący wpływ wywierające miasto, któremu dotąd ani

bomby pruskie, ani zawiść niektórych Francuzów, ani 
krwawe a bezmyślne szaleństwa części własnych mie­
szkańców, aureoli sławy i gemuszu odebrać nie mogły.

Gdybym m iał polityczną rolę Paryża ocenić, sąd 
mój byłby może surowym, a raczej m usiałbym  przy­
pomnieć, że taka stolica z natury  swojej kosmopolityczna, 
z najróżniejszych żyfl icłów złożona, a będąca przez tyle 
łat sercom i głową nietylko Francyi, lak to ktoś za ce­
sarstwa w izbie powiedział, ale co najmuiej całej Europy, 
nie m iała, nie mogła mieć tego czystego, bezintereso­
wnego patryotyzinu, jak im  śie inne niektóre stolice od­
znaczają; będąc niejako zbiegowiskiem wszystkiego co 
myśli i działa, wszystkiego co posiada i używa, a z dru-
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giej strony wszystkiego co cierpi i nienawidzi, musiała 
wzgardzić i wzgardziła całym światem a mianowicie 
resztą Francyi, którą uważała za martwe ciało, krępujące 
jej zachcenia i dążności. Za tę dumę Paryż srogo odpo­
kutował; bo kiedy Niemcy oręż zemsty wszystkich na­
rodów za tylowiekową pogardę nad nim zawiesili, Frau- 
cya bez zapału gotowała się ku jego obronie. Ale też, 
w f$ftiyir sobie rozdzielony na dwa obozy, chwilowo 
sprzymierzone a nieufnem okiem mi siebie poglądająee, 
stał się i musiał stać się polem wałki tycb dwóch wro­
gich sobie społeczeństw, z których jedno nic nie mające 
drugiemu wszystko by wyrwać chciało, wtenczas kiedy 
drugie wszystko posiadające żadnych ustępstw pierwsze­
m u zrobić nie chce. Paryż, pod względem politycznym, 
jest tylko wulkanem, którego wybuchy czasem zbawienne, 
czasem też straszne, szkodliwe i zabijające, świat oświe­
cają i przerażają a żadnej skutecznej i trwalej korzyści 
nie przynoszą.

Pod względem m oralnym , trudno także wydać o 
Paryżu wyrok przychylny i lagódny: jest on ogniskiem 
zepsucia, jak  jest ogniskiem cywilizacji. W szystkie klasy 
równie zarażone, A hociaź wzajemnie się oskarżają: ego­
istyczne i zmateryahzowane mieszczaństwo nie lepszCjod 
wyrobników chciwych, a szukających pociechy swojej 
htedy w pijaństwie i rozpuście; Paryż republikański nie 
morałuiejszy od Paryża inonarchicznego. Nie rządom przy­
pisywać zresztą należy ten bezmiar zepsucia},- który jest 
cechą wszystkich miast, liczących przeszło milion ludności.

Ale z tego zgangrenowania moralnego, ź tego ście­
rania się opinii i stronnictw, wytryska jak  żywy płomień, 
literatura  ożywiona, dowcipna, pełna myśli, odbi|ająca 
wszystkie pojęcia, skupiająca i roztrząsająca wszystkie 
zapatrywania, a rzucająca jaskrawe światło swoje na 
wszystkie kwestye- socyalnc i polityczne, naukowe i arty­
styczne. O tę tylko emanacyę , że tak pow iem , Paryża 
nam tutaj idzie. Niech się u spodu kryją wszystkie nę­
dze, wszystkie zbrodnie, wszystkie nawet sprośńości 
wielkiego m iasta; my wyżej staniemy, a zamieszkując 
owe tm ip k i sorena, o "których mówi poeca łaciński, z pię­
knej tylko strony ocenimy ten mikrokosin, którym jest 
Paryż XIXgo wieku.

L iteratura paryska rozpadli się na mnóstwo dzia­
łów, które przedewszystkiem określić i ocenić z góry 
nam wypada. Naprzód dziennikarstwo wojujące, które jest 
najwierniejszem zwierciadłem tego chaosu politycznego, 
społecznego i moralnego, o którym przed chwilą wspomi­
naliśmy, a który na bezstronnym czytelniku sprawia to 
samo wrażenie, co krzyki nieszczęśliwych z domu oblą- 
k a n c h ,  przerażające lir. Henryka w Nieboskiej Ko- 
medyi. Ten z krzyżem w ręku, ten z szalą kupiecką, 
ów z uialą chorągwią, inny z czerwonym .sztandarem, 
inny leszcze z pochodnią pożarną, ogłaszają siebie za 
jedynych zbawców narodu, co mówię? ludzkości całej, i 
w ciągłych sprzeczkach, kłótniach, z pianą na ustach 
lecą w przepaść z tym biednym, poddającym się szalo­
nych opiece, narodem.

Obok dziennikarstwa, jeżyli w samem ilziennikar- 
stwie, powieśpiopisarze wyzyskują takzraowe stronnicze 
szały, lub owo zepsuci^ moralne, powiększają gorączkę 
chorobliwego m iasta i podają zgłodniałym umysłowo 
niezdrową strawni lub napój otruwający, który rozrywa, 
śmieszy, ożywia na chwilę — ale powoli i nieodwrotnie 
pacjen ta  'ząbija.

Teatr nareszcie, z małymi wyjątkami, jest tylko 
dalszym ciągiem , dokończeniem logo^zabójczego d z ie ła ;

czy to są bezmyślne farsy z muzyką łub bez muzyki, 
czy tez dram aty rom antyczne, których bohateram i są 
mordercy i truciciele, czy owe nowsze komedye, a la 
D um as fils, których treścią jest wiecznie cudzołoztwo a 
celem zrehabilitowanie bezwstydu, czy nareszcie obycza­
jowe obrazy a la, Sardon, które nikogo nie poprawią a 
wszystkich oswajają /, zepsuciem swego czai su; wszystk:e 
prawie dzieła dramatyczną? a szczególnie owo fr-encśl py­
szne dla oka, mile łechcące wszystkie zle instyakta du­
szy hfdżkięj, a rozumowi i sercu żadnegb pożytku nie 
przynosząc# — wszystkie, mówię, są ową trucizną, któ­
rej w gorączcoi; chory chciwie wymaga, sam nie wiedząc
0 tern, że się nią dobija.

Na s/częściej jest inna jeszczeSliteratura, poważniej­
sza, zdrowsza" ale nie przynosząca dotąd ogółowi korzy­

ś c i ,  bo nie jest wszystkim przystępną i nie umie sama 
zrohfl? się dlii;1 wszystkich zrozumiałą. Jest to literatura 
naukowa. W szystkie gałęzie wiedzy ludzkiej, unuki mo­
ralne i filozoficzne, nauki ścisłe i fizyczne mają tu świa­
tłych swoich przedstawicieli, posiadających wszystkie Zn 
lety jasnego, pięknego, logicznego wykładu, ale tworzą­
cych jeszcze mimo godnych uznania usiłow ań, ro Izaj 
zamkniętego koU,! do którego niowtajeniniczeni wchodzić 
albo nie mogą, albo też nieom ają odwagi. Z tych prze­
glądów naukowych i literackich, z tych kursów niby pu­
blicznych, a na które bardzo m ala liczba słuchaczów 
uczęszcza* z tych konferencji teraz rzadszych, ale które 
się z czasem pomnożą, wyciągnę wedle sił m oichrao się 
da i będę się starał wykazywać, ze w n a u c e  jedynie
1 w p r a c y  tak  Francya jak i każdy inny podupadły 
naród znajdzie dźwignię do podniesienia Się na nowo, 
Prawda stara jak  świat, a od tak dawna właśnie, jak 
jest świat-, zapoznawana przez wszystkich prawie i na k a ­
żdym kroku.

1 . Sztuka nąiieszcie, sztuka bezinteresowna, goniąca 
za pięknością idealną i urzeczywistniająca ją  czy na p łó­
tnie, czy w rzeźbie, czy w arch itek tu rze , sztuka też 
w Zastosowaniach swoich przemysłowych i w ogóle 
utylitarnych, ma tu w Paryżu wielbicieli swoich i ka­
płanów swoich i świątynie swoje. Wystawy, na Które ze 
wszystkich , stron Francyi i Europy składają się artyści 
najzdolniejsi, będą przedmiotem naszych studyów, a zo­
baczymy, że tam  tylko gdzie sztuka, niezapouiinając o 
wyższym swoim, celu uchwycenia i oddanją ideału, wy­
wołuje zprazeni w sercach ludzkich wzniosie uczucia, 
społeczne, ^religijne i patryotyczne, tam  tylko jest na­
dzieja odrodzenia narodów i niezawodnego wskrzesze­
nia ich.

W przyszłym liście, zaczniemy ściśle i szczegółowo 
uiszczać się z naszego zadania. Dzisiaj chciałem tylko 
w kilku wstępnych słowach porozumieć się z moimi czy­
telnikam i, uprzedzić icli o sposobie zapatrywania się 
mojego na ten ruch tak ważny i tak  różnorodny, tak 
nęcący * tak mogący b.yć niebezpiecznym dla tych, któ­
rzy,,fałszywych jego kierunków od zbawiennych rozróżnić 
by nie umieli. Chciałem ich tylko zapewnić, że we wszyst­
kich rozmowach naszych o1 Paryżu i o objawach jego 
potężnego geniuszu, będifl m iał ciągle na widoku orzy- 
szlość ocdlenie Frandyi, która je ś t jeszcze * ludzkości 
potrzebną, a z drugiej strony nmkę Hj uką  niv Polaćy 
możemy wyciągnąć z rozsuuwając/ćh się przed oczyma 
naszemi obrazów i zdarzeń.

A więc do widzenia!...
W . G.



Eminerson porównał gdzieś piszącego z z a w o d u — 
do sekretarza... Jak  teu spisując za zielonym stolikiem 
protokół rozpraw, wytęża uwagę, aby lim stracić ani 
jednego ich szczegółu i nie przerw ać tein logicznego 
pasma m yśli, tak i p i m a ą c y  w znaczeniu ogólnem ba­
czyć musi na każdy ton tego wielkiego, chaotyczuegb 
koncertu, jaki się odgrywa w śiviecie czynów i w świecie 
idei. Wszystko się tam tak łączy, tak warunkuje nawzajem, 
że aby zrozumieć swój czas i powiązanie zdarzeń, potrzeba 
Ciągle'za puls trzyrirąie chwilę bieżącą — nic z jbjs echa 
nie uronić, potrzeba spisywać wzorowy protokół... A nie 
chodzi tu o pedant} zm is/.kolarski, aby zestawiać ze sobą 
tylko fukta i sądy do jednej sfe$ j wyobrażeń należące— 
życie jest mozajką, wi;aż$VnH tłoczą się bez ładu — toż 
i tć^pogadanki, mające być odblaskiem chwili, nie mogą 
mióć cechy systematycznej — będą sobie, j ik wibtrzniee, 
od przedmiSTu skakały na prfcedmiot, od myśli biegły 
do myśli —  ty l |iw  ich powiązaniu będzie logiki .il&jjost 
logiki w wypadkach życia...

A przecież jest ona w życiu,(Chociaż się tak często 
po za chaosem zdarzeń ukrywa... Tylko mi wszystko 
trzeba patrzeć z pewnego oddalenia. Po Metzu i Sedauie 
zdawało się, że logika wzięła p o li^ek  ; bo konin ;to nn- 
glo wpaść, do głowy w pierwszej, chwili, że F raucyę—  tę 
świetną, tę wytworną Aspazyęjnowego św iata— upokorzy 
Szorstki, ponury landwerzysta z nad Sprei?,.. Francya 
stała Się buduarem, którego woń upajała, któregoLs.thaiiy 
obwieszone byljkg-frlainlami błyskotek. Na cackach i a tla ­
sach zasnął geniusz Francyi, a myśmy się łudzili, że to 
jeszcze ciągle naród Tureniuszów i Monteskich. kiedy 011 
już był tylko parodyą dawnej sławy, dawnych olbrzymów... 
Ta Francya, co przed dwoma wiekami miała jaszcze 
obok tronu — choćby taką Pompadour — nie zdobyła się 
w NIN stuleciu na godniejszy przedmiot monarszej c z u ­
łości, jak  M ałgorzata Bellanger...

W hicając jednak do log ik i, któż się mógł patrzyć 
na ji j  sztuczki bengalskie, na jej m ilitarną grandezzę bez 
złudzenia, że jest wielką? kto mógł być myślicielem tak 
głębokim, ażeby już przed kataklizmem r. 1870 przeczuł, 
że ten lud, którego opinie polityczne wyrabiają się na 
artykułach którego zmysł moralny kształci się
na komedyach młodego D um asa, którego oczy wpatrują 
się w czarodziejstwa fęeryj Offenbachowskich, że ten lud 
skarlał, spodlił się, wzniosłość zastąpił cynb.mem, uczucie 
namiętnością, przekonanie frazesem, rozum płytkością, 
wiarę szyderstwem?.... A przecież logika zrobiła swojfe'1, 
i nim się kto z nas S p o strzeg ł. pogruchotała tych j^co 
nie uznawali jej powagi. Czy Francya jednak poznaje 
i dzisiaj przyczynę swego upadkn?... Zdawałoby się —  
“czytając list do współziomków Aleksandra Dumasa syna 
i mowę akadem icki Juliusza S i mo n a —że poznaje, czyta­
jąc uczone wywody p. Einda M onlegut i,,titaktat polity- 
czno-rsoeyalny Eniesta-BenanmąyReforme intellectuelle et 
morale en F rance"—że nie... Bo na co tu utrudniać kwe- 
styę czemu się b iwie w ideologa łudzącego samego sie­
bie?... Głęboki Moutegut i egzaltowany Renau szukają 
przyczyn upadku., zgadnijcie!... aż w r. 178P! Dowo­
dzi sje tu  więc patetycznie chociaż płytko,  że demokra- 
tyczność .zabiła Fraucyę, żb brak poczucia zdrowego mo- 
narchizm u, że przerwanie tradycji legit-y m istycznej, że 
usunięcie na drugi plan żywiołów konserwatywnych ind. 
itd. były tu  żywiołami rozkładu i gangreny społecznej... 
Dobry Boże!... czy doprawdy Francya tak bardzo przy­

wykła do swych kawiarń bulwarowych, bezmyślnych tea­
trów, do rysunków Grevina i powieści G aboriau , że nie 
powie sobie już nigdy : upadłam  politycznie, bo upadłam 
obyczajowo... Muszę spoważnieć, po za upojeniem zmysłów 
i burzliwością tem peram entu musze znaleść inne powa­
żniejsze motywa do życia... bo jeżeli nie, to nie wybawią 
mię aui p. Thiers, ani p. Ganibb‘t ta , ani Henryk V, ani 
Napoleon IV A tylko się popatrzcie, jakim  to tani roz- 
koszim n i rozumnym widowiskom przygląda się po roku 
1871 Paryż. Co to za lube płody muzy dram atycznej, 
na któHj gapiA ię lud francuzki —  ten „Biały niedźwiedź";52 
(„Bonie de nęige“), ten „Roi ‘Carott$“ itd ?... Kiedy Dumas 
wystawił swe „Odwiedziny ś lu b n e j i „Księżniczkę Ge- 
orgety’- nap isano , że publiczność była niezadowoloną, źe 
przypraw i była za silną nawet na",smak tak już nieulegający 
podrażnieniu, jak u Paryżan?... Ale kłam stwo —  „Księ­
żniczka ¥raorges“ napełnia co wieczór G y m n a s e  już od 
dwóch miesięcy— publiczność z godną lepszych przedmio­
tów1 uwagą przygląda srę, jak  rozwiązuje przed nią swój 
problem społeczny jej zepsute dziecko —  p. A. Dumas 
syn. j ak w Od  e o n i e  p. Charles Edmond każe mężowi co 
wieczór dusić własną żonę na scenie' —  a iii Otello-, jak 
Boule de neige zam iata kudłami deski w Bonffrs p a s ł 
sienuesT?... Cóż kiedy panowie M mitegut i łlenan nie 
bywają w teatrach i dlatego piszą, że Fraucyę zgubiło 
skrzywione poczucie legitymizinu... H o n u y  soi t ! . .

Doprawdy inaczej w Niemczech. Zycie tu z glebo-  ̂
kich '‘snuje się motywów, literatura  i teatr sięgają wysoko 
po swe ideały... Wzrost nagły nikogo nie oszołom ił, ale 
napełnił większą miłością ku wszystkiem u, co ojczyste, 
co prżęszłe a w ielkie... Ryszard W agner w Beireucie 
wznawia helleńską tradycyę świąt Olimpijskich, jak ongi 
wa G recji do Delf i Koryntuj tak do Beireuthu gromadzić 
się będą z Północy i Południa Niemey na uroczystość 
sztuki narodowej , na przedstawienia Wagnerowskich 
„Nibelungów.“ Nie boją się oni dać ogłuszyć fan­
farom W agnera , bo wiedzą , że z tych oryginalnych, 
ekscentrycznych dźwięków- wyziera nowa forma opery, 
której rozwiiii-ęćie może być niespożytą chwałą dla twór­
czości ducha nie ubeckiego... Może dziś u W agnera wiele 
dziwactw, może' szkoda m elodii, tak bezpowrotnie zatra­
conej w jego pomysłach muzycznych, ale przyznacie, że 
wieje z tych tonów głębokość myśli, siła plastyki, szczy- 
tilość poezyi... Na przyszłą wiosnę, w nowym umyślnie 
na keii oel zbudowanym teatrze, na ochrzczonej po im ie­
niu m istrza RichardshOhe posłyszą Niemcy tę wielką try ­
logię W agnera, której dał zbiorowy ty tu ł „Ring der 
NibolungenA Co wieczora napełniać się będzie tea tr 
,2.500v piolgrzy mami z całych Nremieć... Oeorgcs D an- 
dii?>?... Chciałeś: porównania?... Ot.o jest — „le Roi Ca- 
ro tte“ i „N ibelungi.“

Reforinatorsk1 ruch czuć w Niemczech na kużdem 
polu— W agner reformuje muzykę, D ólhnger i Zirngiebel 
powtarzają historyę Lutra i Mełancktona. Ruch ten 
religijny pochłania dziś tak całą trefeć umysłów niemiec­
kich, że odbija., pię prawie na każdym nawet płodzie naj­
nowszej ich literatury ... Sztuki ludowe Grubera „Pfarrer 
y o u K irchfeld“ i : ^M eineidbauer," Rudolfa "iKueisla wy­
borny , uovyą i pełną życiu n n ś l  rozwijający dram at ,,Die 
Tocliter Bclials(& pomniejsze koniedye obierają sobie za 
tlo już ową krucratę roz powszec-hniującą się coraz sze­
rzej przeciw szkodliwym wpływrom na społeczność zgan- 
grenowauej części duchowieństwa...



A i my także mamy do zapisania cenue zdobycze. 
Akademia umiejętności w Krakowie pismem monarszem 
wreszcie zatwierdzona i uposażona. Otwartą jest droga 
ku stworzeniu nauki prawdziwie sam orodnej, polskiej... 
Sądzimy, że nowa Akademia przyjmie w zakres 'swych 
poszukiwań wszystkie żywotne jej kwestye, nie uchylając 
się od rozbioru pytań natury drażliwej, ale powszechnego 
interesu. Spodziewamy się, że sala jej otw artą będzie 
wszelkiej dyskusyi, która ma w sobie jakikolwiek żywioł 
umiejętny, chociażby opinie większości Akademików nie 
godziły się z podniesioną na polu nauki teoryą... Spo­
dziewamy się, że praca, rzetelna erudycya, zasługi około 
postępu myśli ludzkiej, znajdą zawsze, uznanie w tych 
wysokich kolach, chociażby nawet rezultat poszukiwań 
przeprawiać nas m iał o boleść i u tra tę  zlud/,eń... Sądzi­
my jednem słowem, że skandal, jak i zaszedł w Akademii, 
paryzkiej o p. Littre, nie powtórzy się nigdy w Akademii 
krakowskiej, a zkądinnąd tak czcigodny ks. Dupanloup 
nie znajdzie u nas plagiatora... Słusznie „Czas" powie­
dział, że imiona hr. Alfreda Potockiego, k S Je rz e g o  Lu­
bomirskiego i dr. M ajera na zawsze związane będą 
z wzniosłą chwilą wejścia w życie tak wi^&jObiecującej 
instytucyi... Kraków spoważnieją teraz jeszcze bardziej, 
ale pocieszmy się, że kontrasty pomiędzy Lwowem a m ia­
stem akademickiem nie będzie znowu tak nazbyt potę­
żnym, bo wyznać trzeba, że i L.wów ta k ż e -  poważnieje... 
Bez wątpienia jest w niin teraz mniej wrzawy, ale^wię- 
cej pracy i skupienia umysłowego. P. Urbański nie zna­
lazłby już dziś żywiołu do nowej edycji „Tram tadratów ,“ 
alboby popełnił anachronizm... Spoważnienie widać na 
wszystkich twarzach i dobroczynna reakcya uwidomia się

coraz w yraźniej; niedawni trybunowie ludu ironizują dziś 
sami z zamiłowaniem młodą historyę swej politycznej 
przeszłości...

Jeśteśm y wreszcie w przededniu chwili, kiedy i wznio­
sła Muza ocknie się do nowego życia w gm achu hr. 
Skarbka... Nie w ie in rak to  otrzyma kierunek sceiiy, ale 
pomiędzy wspólubiegającymi się wymieniają imiona tak 
poważne, jak  Stan. Koźmiana i Jana  Królikowskiego... 
Wyścig powinien być rozegranym bez wątpienia pomiędzy 
tym i kandydatami. Towarzystwo akcyjne^ wysłało dele­
gata do W arszawy dla ostatecznego ułożenia kontraktu 
z p. Janem  Królikowskim, jako artystycznym kierowni 
kiem sceny, w razie jeżeli ono otrzyma dzierżawę teatru. 
Głębokie znawstwo estetyczne, wieloletnia ru tyna i wspa­
niały ta len t tego artysty zdają się w nim wskazywać 
przyszłego kierownika naszej sceny— na, seryo rywalizo­
wać z nim może tylko p. Stanisław Koźmian. W każ­
dym razie jasna,’ przyszłość nam tu świta...

W Niedzielę (d. 4. b. m.) rozpoczął dr. Antoni 
Małecki w sali ratuszowej szereg odczytów publicznych 
na dochód ubogich. Mówił o runach słowiańskich i do­
wiódł, że wszystkie tychże okazy na tz. bałwankach P rill- 
wickich i kair.ieęiuch Mikorzyfrskich były fałszerstwem 
Niemca z XYTTT wieku, Spornholza. Może mieli Słowia­
nie pismo runiczne, i M d o  nas nie doszedł żaden ślad 
jego. Z właściwą sobie’bystrością krytyczną, w wykładzie 
ożywionym i pełnymi erudycyi wykazał prof. Małecki 
bezpodstawność dotychczasowych przypuszczeń, niwecząc 
tern wszystko, co o runach napisali tak gorąco Lelewel 
w swej „Czci bałwochwalczej dawnych Słowian,'-a Kol- 
lar, Kin barski i tylu innych... Zei.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

1'OEZYA. Z ło te  l ite r k i,  nowa książeczka dla dzieci przez 
W ładysław a B elzM jz  ryciną). Lwów. W ild 1872. Na pófu wyda­
wnictw dla m łodzieży położył p. Bełza wielkie 'i powszechnie już 
uznane zasługi, posiada on da* szczególny podawania nauki we 
formie m iłej zajmującej, wybornie do m łodocianych umysłów 
zastosowanej Taki charak ter „osi jego pisemko dla dzieci „P rom yk 11 
i powyżej wspomniana publikacya, k tórą gorąco polecamy.

ESTETYKA i  L ITER A TU R  Y M iń td o f f  dr. li .  L i t te r a tu r -  
geschirhte d er Y id k er  den A tte r th u m s.  LeipzrjjS 1872.

—  L u fh e isen  F erd . L i t te r a tu r  u n d  G esellschaft in Frankreich 
zar Zeit der R evolution 1789 — 1794. Zur .Culturgeschichte des 
X V III Jah rhundertes. W ien 1872. Zajmują.-e. studyum  o wzajo- 
mnem oddziaływ aniu na siebie literatrfry  i urządzeń społecznych.

H ISTO RYJ H ie ro n im  Saw onaro la , epizod z dziejów Flo- 
reneyi opowiedział Klemens Kantecki. Poznań i Lwów. Richter. 
1872. Obszerniej w przyszłym  numerze.

—  Szmit* U . S tlc ic  h is to ry iz n y  dzie jów  'sO-Ltniego p a n o w a ­
n ia  S t. A u g u sta  ósttttn iego kró la  po lskiego . Z 8 rysunkam i J. 
Kossaka i W. E ljasza. N akład A. Nowoleckiego. Kraków. 1872.

N A U K I SPOŁECZNE. D r  K . D iihring . K ritisclie\G esćhiehte  
der N a tio n a lo ko n o m ie  u n d  des Só p ia lisn m s. B erlin  1871. Rzecz 
głęboko krytyczna, cenniejsza od p ły tk ie j ekonomii B lanąuPego.

PED A G O G IA . A rn s tiid t  Dr. F . A. F ra n g u is llu b c la is  u n d  
te in  „T ra ite  (PeimĆctUbnStinii besonderer B e ru c k s ic h tig u n y  der 
nedaaofiischcn G rundsiitze  M o n ta iq n e ’s, L o c k e ’s u n d  Rutisseans. 
Leipzig lo72.

" ODCZYTY. P . F ra n c is ze k  D obrow olski m ia ł d. 2. b. m. 
w P o zn a n iu  odczyt publiczny „o Ignacym  Potockim 11, mówiąc 
g łow nie o jego pracach w kom isyi edukacyjnej i udziale przy " ło ­
żeniu konsty tucyi 3. Maja. — P. J. Z a ch a rya S iem ćz  miał; w K r a ­
kow ie  dwa odczyty „o idealizmie i realizm ie11. — W W arszaw ie  
odbył się w Styczniu  szereg odczytów publiczuycli. P. Ochorowicz 
m ów ił „O stosunku pracy fizycznej do um ysłow ej11, p. Niewiadom ski 
„o ludziach przedhistorycznych , 11 p, K am iński : „o stosunku poezyi 
do życia“, p. J . K. Gregorowicz „o uczuciu i m yśli w obec postępu 
cywilizacyi"

TEA TR i SZTUKI PIĘ K N E . W ystępy gościnne p. L echa  
N ow akow skiego  na scenie naszej nbudzają :oraz żywsze zajęcie. 
W e środę (dnia 31gn z. m.) g r  Karwackiego w znanej komedyi

J. N arzym skiego: .,'E p idem iaA  W pojtciu tej ro li przez p. N. 
było mniej ciepła i barwy szlacheckiej, jak  u lwowskiego je j 
przedstawiciela, a więcej na tom iast szlachetnej mocy ołn irakt-ru  
i godności. W  chwilach uczuciowych g ra  p. N. w yw oływ ała g łę ­
bokie wzruszenie niemym a silnym  wyrazem  boleści, natom iasr 
gdzie jej wybuchy należało  oddać deklam auyą, raził szorstki i fal- 
szywie-spiewny jej akihmt. W -yrodę (d. 7. b. ni.) w ystąpił znowu 
w popisowych rolach barona Rocheferrier („ P a rty  a  p ik ie ty " ) i Fryd. 
M arsan (Z p o szu ku jeM ę  nauom jd.el(F) i g ra l bez zarzutu.— W krótce 
odśpiewaną ; będzie w lw o w sk ie j o • erze n iem ie cM fj „H r a b in a u 
M oniuszki; lib re tto  prŻeTóżyl A. Urbański. — N ajbliższe nowości 
teutlru p o zn ańskiego  są : „M entpr11 lir. F red ry  syna, „P ó l m iliona 11 
Sakowskiego, „U rabia H orn 11 W eilena i „Baronowa11 pp. E. Foussicr 
i Charles Edmund (Cliojeckiegol w przekładzie W l. Ordona

— t  B o g u m ił D a w ięo n , jeden z największych tragików  dzi­
siejszej chwili zm arł d. 1. b. m, w swej w illi pod Dreznem . Uro­
dzony 18. M aja 1818 r. w W arszawie m łodość Spędził .v nędzy. 
W cześnie poczuwszy w sobie zapał a rtystyczny  wszedł do szkoły 
dram atycznej i już w r. 1837 w y stąp i! na scenie w komedyi 
F re d ry ; „Mąż i żona . 11 G ryw ał n astępn ie  w W ilnie i rve Lwowie, 
wysoko tu cćniony przez hr. Skarbka. W pływ  znakom itych arty s tó w  
niemieckich Ju lii R ettich  i Liiwego spowodował go do pośw ięcenia 
się sztuce1 niemieckiej. Holbein powołał go do H am burga, gdz; i 
ta le n t D. zabłysnął w całej p e łn i;  zaproszony w r. 18-19 do 
te a tru  naiw ornego  w W iedniu byl uwielbianym  prżez ta m te jsz ą  
publiczność, aż nieporozumienia z hr. Larckorońskiua, in tenden tem  
tea tru , spowodowały jego wyjazd do Drezna w r. 1854. O dtąd 
zaczyua się najśw ietniejszy okres jego życia i tryum fów a r ty s ty ­
cznych. Nieprzewyższonym  byl R yszardem  111, genialnie pojmował 
i g ra l role Jaga, M arka A ntoniusza ; cechą jego ta le n tu  była 
w szechstronność. W  ostatn iej swej podróży do A m eryki począł 
cierpieć na rozmiękczenie mózgu. Mówią, że gorączka sławy i p ie ­
niędzy u trzym yw ała  jego u stró j nerwowy w ciągiem  rozdrażnieniu 
i sprow adziła wreszcie śm ierć a rty s ty .

.RO ZM A ITO ŚCI. D r . H en  ryk  Gotlieb  ze Lw ow a zo sta ł 
mianowany za swą pracę o Chazaruoh  członkiem  honorowym Tow. 
oryentalnego w Lipsku.

— f  D r . F r y d e r y k  A d o l f  T ren d c len b u rg , profesor filozofii 
w Berlinie i znakom ity au to r dzieła „N atu rrech t11 u m arł d. 24. bm.

W ydawcy: R om uald S tarkel i B ronisław  Zawadzki. R edaktor odpowiedz. Zyg. Ulanowski. Z drukarni J . Dobrzańskiego & K. Grom ana.


